
1



SPIS ZAWARTOŚCIVl I. 
TECZKI ..........................

. h J h  ..........-3. k t . 3 .

I./1. Relacja yi{ /v ^  -5 ,

I./2. Dokumenty ( sensu stricto) dotyczące relatora „G 3 ,  - ■ 

"I./3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące relatora ------

II. Materiały uzupełniające relację h . / ł  5 , t m  f

III./I. Materiały dotyczące rodziny relatora , Cj ?L

III./2. Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r. — —.

III./3. Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji ( 1939-1945) — -  

III./4. Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945 ——-

III./5. Inne — •

IV. Korespondencja

Q y U .  ..............................J t . * . A ............ , 5 , . .  1

V. Nazwiskowe karty informacyjne , r  ^

VI Fotografie d n j j o h  z U aH M )  O ffA illA

2



3



4



5



6



7



8



9



10



11



12



AV
Mohn Jan /1898-1945/ członek PAP /?/ ^  )B+ll i /o t

Ur. 4 III 1898 w Sztumskim Polu pow. Sztum, s. Piotra i Barbary
z d. Terpiellewskiej. W czasie I wojny światowej, jako poddany
pruski, służył w wojsku niem., a potem w polskim, w armii gen. J.
Hallera, gdzie dosłużył się rangi kaprala. W 1920 r. ożenił się

i l 
z Tferiarrriąr--’&ewicką i- zamieszkał w Toruniuj Pracował dorywczo jako
robotnik na budowach, przy -wyładowywaniu berlinek i tratew i wy­
dobywaniu „żwiru z Wisły, a od 1937 r. jako woźny w Urzędzie Woje­
wódzkim Pomorskim.
Brał udział w kampanii wrześniowej i dostał się do niewoli w bi­

twie pod Kutnem. Pod koniec grudnia 1939 wrócił do Torunia. Pra­
cował przy odbudowie mostu, a w końcu 1940 r. został palaczem 
w więzieniu gestaiso przy ul. Wały w Toruniu. Tam nawiązał kontakt 
z polską organizacją konspiracyjną, aajprawdopodobnie^z PAP. Wy­
korzystywał wszystkie swoje możliwości, by pomagać polskim więź­
niom: przestrzegał przed grożącymi niebezpieczeństwami, przenosił 
grypsy i paczki, dawał instrukcje co mają mówić, pocieszał, podno­
sił na duchu, leczy* rany oo biciu, słabszych angażować do różnych
prac na świeżym powietrzu. Konsultował się z &£■ Stanisławem Bana­

mi h K$YU9ytQLL ' -' • siakiem f/zm , 8 III 1946/, a lekarstwa otrzymywał od aptekarza Ja­
na Śmiga ja, ktpry-praeował w aptece przy Nowym Rynku. Pomagał m.in. 
grupie AK Leszczyńskiego i Adama Kozianowskiego, nauczycielom Jór-

yC - *• y~fcTr'*YTL i'kowskiemu i Chudzińskiemu oraz aresztowanym w sierpniu 1943 człon-X.
kom PAP. Za swoją działalność otrzymał 7 IX 1943 list pochwalny 
od PAP. 0 jego zaangażowaniu organizacyjnym mógłby świadczyń fakt,

r . Ą i  »■__

że latem 1943 r., pod pozorem odprowadzania córki na dworzec,prze- 
strzegł kuriera jadącego do Torunia, by tutaj nie wysiadał, bo 
dworce są obstawione^przez gestapo. M-eeupełnie jasna jest sprawa 
udziału Mohna w przygotowaniu ucieczki 6 więźniów /Stanisława Wit­
kowskiego, Jana Filipskiego, Alfonsa Wątorowskiego, Władysława 
Klementowskiego oraz jednego mężczyzny i jednej kobiety NN/z wię-
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Mohn

zienia na Wałach dnia 6 IX 1943. Adam Felski w.Głosie Pomorza pi­
sze, że tp Mohn przygotował ucieczkę, natomiast jej uczestnicy:

j ,' _ / /  / ' 1 / f /  I  ! i  f  f
J. Filipski i S. Witkowski w ogóle go nie wymieniają. Wydaje się

/  k ii •/ /  /  • ^  r v f/  *
najprawdopodobniejsze, że Mohn /służył pomocą /np« orzenoszenie gry-

I n  /  i /  ( /  1 /  ( /  I y  / /  / /psów, pomoc w ustalaniu trasy/, ale zainteresowani nie znali jego 
ndzwiska.

j 2 II 1943 Mohn został aresztowany przez gestapo, prawdopodobnie
naskutek załamania się w czasie bicia jednego z więźniów, który 
zdradził, że ważną wiadomość otrzymał za jego pośrednictwem. Wię­
ziony był w Toruniu, Gdańsku i Monachium. Pismem z 23 X 1944 powia­
domiono jego żonę, że wyrokiem Najwyższego Sądu SS i Policji w Mo­
nachium został skazany na karę śmierci. Wyroku jednak nie wykona- ; 
no i przewieziono go dc obozu koncentracyjnego w Dachau, gdzie
zmarł ,18 V 1945, już po wyzwoleniu obo.zu. ■‘••i /?-;< * ■■ a 

ofrlUnisUr(CU<L J-CUĄ 'AŹĄ <2 Qw}\:CfJ %nsl?$?ięiu&3p Ml/ ,
( t Dnia 18 III 1946 Miejska (Rada Narodowa w Toruniu nazwała jego imie­

niem jedną z ulic na Chełmińskim Przedmieściu.
]iL o d d ó c L ^  ĄfoJht: f c W  A P

AP AK T. : J. Mohn, P. Dziarnowski, J. Pilipski'; Głos Pomorza 1948
* /  /  nr 98 z 11. IV s.4; Nowości 1968 nr 178 z 30 VII s.3f/nr 180 z 1 VM

s.1; ny 18,2 z 3/4 VIII s.3 /wszystkie te artykuły aawiętają błędy
/  /  /  y  /  /rzeczowe/; September 1939, Hrsg. v . B.Spiru, Berlin 1959 s.150;

T. Jaszowski, Gestapo w walce z ruchem oporu.... o■

H m  t t  r r  y  i
Krystyna Podlaszewska

yv4

i / Pt
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P ieo zą tk a :
Krzyż O d p i s  Warszawa, dnia 2 2 .V II* 1 9 4 8 r .
P o ls k i  Czerwony Krzyż P iu sa  XI 24

Zarząd Słówny p ± . *
TTBi U™  In fo r“ao^ n8 Moim Maria
DÓt “ ohn Jan Toruń« Stoma 11 "  13

W odpow iedzi na zg ło szo n e  p rzez  Panią poszukiw ani®  za­
wiadamiamy, że  w ew id en c ji s t r a t  wojennyoh B iura  Inform acyjnego  
P o lsk ieg o  Czerwonego Krzyża w W arszawie f i g u r u j e : .
Moli* Jan /b ra k  danych p erso n a ln y ch / który przebyw ał w o b .k o n . 
Dachau g d z ie  zmarł dnia 18 maja 1945 r .  Pochowany w Dachau na 
oW aldfriedhof" nr g r .  B -3 -*  2 8 3 . - .

w z• K ierownik  
B iura Inform acyjnego PCK

Podstawa; / - /  J* Marosz

zS °nu p od p is n ie c z y te ln y
z Dachau nr 593
L ..D z . B» I n f * 16166*
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aus Thorn waren m eist gliAhende N ationalisten und K atliolikcn klein- und 
m ittclbiirgerlicher H erkunft. Sosehr sie den Sieg der A lliierten herbei- 
sehnten, so sehr waren sie beunruhigt iiber das H erannalien der Sowjet- 
armeen. Es wurden phantsstisd ie K om binationen unter ihnen erortert, die 
einen Sieg ,der Allierten ohne einen Sieg der Sowjetunion zum Inhalt 
hatten.

In Bromberg nabm idi einen bedeutend groBercn Prozentsatz Arbeiter 
unter den Gefangenen wahr ais in Thorn. Ich gewann den Eindruek, daB 
die proletarischen H iiftlinge einem  sowjetisehen Sieg iiber den Faschismus 
nicht ablelinend gegeniiberstanden. Ob das auf den EinfluB der seit Dczem- 
ber 1941 wieder bestehenden Kommunistischen Partei, der PPR , zuriick- 
ging, war sdiw er zu sagen. Angesichts der ungelieuer schwcren Kampf- 
bedingungen der polnischen Koinm unisten war es nur zu begreiflieh, daB 
im Gestapogefiingnis ein P ole einem  kaum bekannten deutsehen Mithaft- 
ling nicht seine Zugehorigkeit zur PPR  entdeckte. D er faschistisdie Terror 
zwang die polnischen K om m unisten, sich im Gefiingnis dreifach abzusebir- 
men: gegen ihre Peiniger, gegen die frem dnationalen Gefangenen und 
gegen das biirgerlich-nationalistisdie Elem ent unter den Gefangenen ihrer 
eigenen Nation. Es gab Anzeichen fiir kom m unistischen EinfluB. Der 
erwahnte Eisenbahner, den der Gestapomann Reschmann erm ordete, soli 
kommunistische Flugblatter verteilt haben.

Obrigens m erkte die Gestapo sehr bald die Verbindungen, die zwischen 
den eingesperrten P olen  und mir bestanden. Der Kommandant befahl nach 
einigen Tagen, mich ais Sanitatcr abzulosen. Durch die deutsdien Funk- 
tionshaftlinge in  m einer und in der Nachbarzelle wurde ich aber auch 
weiterhin m itlnform ationen  versorgt.D abei erwiesen sich zwei sogcnannte 
V olksdeutsdie ais ausgezeichnete Kameraden: Ein gewisser Ludwig . .  ., 
der ais Brotverteiler fungierte und m eines W issens M itglied der AK war, 
und ein neunzehnjahriges Madei aus Thorn, das in der dortigen M ildipriif- 
stelle gearbeitet hatte. Im Gefiingnis kursierte die Inform ation, das Madei 
sei Funkerin im Stab der AK fiir den Operationsraum Thorn gewesen.

Es ist wahr, die iiberwaltigende M ehrheit der „V olksdeutsdien“ stand  
m it iliren Sympathien auf der Seite der Fascbisten, und v iele von ihnen  
liaben dereń F iinfte K olonne abgegeben. Aber es gab Ausnahmen. D ie  
bciden Vorgonanntcn gehoren dnzu und andere, so z. B. der Iloizer Mohn, 
der im Thorncr Polizeigefiingnis arbeitete und den polnischen H af tlingen -  
ubrigens auch mir -  in jeder W eise half, Verbindungen zu den Fam ilien  
und durch dicse zur W idcrstandsbewcgung herzustcllen. Ais die Gestapo 
Hpiiter dnliinlerkam, verhnftete sie Mobil und tdtete ilin nneh grausamen 
Follerungen. Eine StraBe in der Stadt Thorn triigt liento seinen Namen.
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\
obozowymi) od niem ieckich żołnierzy-antyfaszystów . M ieliśmy 
również kontakt z n iektórym i żołnierzam i niem ieckimi, bezpo- y- 
średnio dozorującym i obóz. Na przykład: niektórzy żołnierze p ra- 
cujący w kąpieliskach przekazyw ali nam  wiadomości z fron tu  
i w ypow iadali się wobec więźniów w  duchu w ybitn ie an tyh itle ­
rowskim . Jeden z żołnierzy dozorujący obóz z wysokości wieżycz­
ki obozowej spuszczał na sznurze porcje chleba dla głodujących 
więźniów.

„W m iarę załam yw ania się fron tu  niemieckiego, w  r. 1945 szcze­
gólnie, kontakt więźniów z niektórym i żołnierzam i-antyhitlerow - 
cami zacieśniał się i w ypadki oddaw ania usług naszej organizacji 
z ich strony były  częstsze. Oczywiście, stosunek do więźniów 
w ogromnej większości niem ieckiego dozoru obozowego, a szcze­
gólnie oficerów, był bezwzględny i ok ru tny” 45.

^ „Jest praw dą — świadczy kom unista niem iecki A ndreas G re- 
venrath, więziony w czasie II w ojny światow ej w  więzieniach 
w Toruniu i Bydgoszczy — że u przew ażającej większości volks- 
deutschów sym patie były  po stronie faszystów i w ielu z nich 
uczestniczyło w  piątej kolum nie, ale były też w yjątki. Np. palacz 
Mohn, k tó ry  pracow ał w  toruńskim  więzieniu policyjnym  i po­
m agał polskim  więźniom —  zresztą rów nież i m nie — na wszelkie 
sposoby sta ra ł się nawiązać kon tak t z rodzinam i, a za ich pośred­
nictw em  z ruchem  oporu.

„K iedy Gestapo wpadło na trop, M ohn został zaaresztow any
i po niewysłowionych katuszach zam ordowany. Dziś jedna z ulic 
Torunia nosi jego im ię’̂ y ^

Niemieccy antyfaszyści okazywali również pomoc ludności ży­
dowskiej, wywiezionej do obozów pracy.

Jeden z członków straży  w obozie pracy  w mieście N ur (pow. 
Bielsk Podlaski), Niemiec Joseph Richter, pom agał więźniom ży­
dowskim, podrzucał im  żywność, zw alniał z pracy, pocieszał, doda­
jąc otuchy, żo w  końcu przyjdzie A rm ia Radziecka i ich wyzwoli. 
Było to pod koniec 1942 r .47

W okolicy obozu pracy  w Dębiu (Lubelszczyzna) byli p a rty -

46 R elacja p isem na Józefa B arskiego z dn. 16 IX  1950 r., w  posiadaniu  
autorów.

4,1 „Septem ber 1939" R iitten i L oening, B erlin  1958, s. 150.
47 AZIH, relacja nr 4428 R acheli K osow er z O strow i M azow ieckiej.
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działał dalej. Zamieszkał u W iktorii Dybowskiej przy ul. Szew­
skiej 19, k tórej m ąż W incenty był rów nież kraw cem  jak  Cze- 
szyński. W edług jej zeznań Słowikowski przyjm ow ał w ielu lu ­
dzi, a jej kazał zaprzysiąc, że go nie zdradzi, gdyż jest dowódcą 
polskiej podziem nej organizacji, poszukiw anym  przez G esta­
po.

W tym  czasie utrzym yw ał też kontak t listow ny (grypsy) z osa­
dzoną w areszcie policyjnym  M arią S taufer, k tóra organizowała 
również w ysyłanie grypsów przez inne aresztow ane osoby. W szy­
stkie te pisem ne dowody współpracy różnych osób ze Słowikow­
skim znalazły się w  rękach  Gestapo. Tak więc funkcjonariusze 
G estapo m ieli w ręku  bogate archiw um  Słowikowskiego i S tau- 
ferowej z ul. Żeglarskiej 25, w k tó rym  znalazły się różne doku­
m enty  osób, k tó re  ze Słowikowskim  w różnym .czasie rozm aw ia­
ły  oraz grypsy uwięzionych, przechowyw ane przez Słowikowskie­
go w m iesżkaniu Dybowskich p rzy  ul. Szewskiej 19. Oczywiście, 
aby wejść w posiadanie tych dokum entów  bez „spalenia” agen­
ta, trzeba było Słowikowskiego wreszcie aresztować. Nastąpiło 
to 15 października 1943 r.

f  Do tego czasu przesyłki do aresztow anych członków PA P i ich 
grypsy z więzienia organizował szwagier Edw arda K alinow skie­
go, w spom niany już W iktor Zduński, k tó ry  za pośrednictw em  
palacza aresztu policyjnego Jana Mohna, zamieszkałego w To­
runiu  przy ul. Strom ej 11/13, uzyskał możność stałego listow ne­
go kontaktow ania się z aresztow anym i.

Ta akcja, najw yraźniej rów nież kontrolow ana przez Gestapo, 
spowodowała dalsze aresztow ania wśród rodzin toruńskich pa­
triotów . W szczególności, poza W iktorem  Zduńskim , aresztow a­
na została rodzina Szum ińskich, utrzym ująca kon tak t ze Słowi­
kowskim w jego nowej kw aterze przy ul. Szewskiej 19.

W iktor Zduński podał w  swoim protokole przesłuchania jesz­
cze jedną ciekawą inform ację. 'Mianowicie 25 października 1943 r. 
został przez Helenę Gregoro wieżową, zamieszkałą przy ul. W a­
ły U, skontaktow any z przedstaw ieniem  PA P z Inowrocławia 
o nazwisku Paszotta. W ym ieniony m iał pretensję do „kom en­
d a n ta” za nieostrożną działalność, a w szczególności za prow a­
dzenie szczegółowej dokum entacji. Poza tym  oświadczył, że 
u niego w Inowrocławiu wszystko jest w porządku oraz że trze-
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I I b  <0 ■% °i 1 STRONA 7
Pomorscy patroni placów i ulic

Jan Mohn
(1898-1945)
działacz konspiracyjny, opiekun 
uwięzionych w policyjnym areszcie

J a n  Mohn urodził się 4 
m arca 1898 r. w Sztum s­
kim Polu w powiecie 
sztum skim  n a  Powiślu, 
w rodzinie robotnika rol­
nego Piotra i Barbary z d.
Trepiellewska. Po ukoń­
czeniu szkoły powszech­
nej pracował jako robot­
nik  rolny. W latach  
1916-1918 służył w ar­
mii pruskiej, skąd prze­
dostał się do armii gen.
J . Hallera, z którą przy­
był w 1920 r. n a  Pomorze
1 osiedlił się n a  stałe 
w Toruniu. Tu ożenił się
z M arianną Łowicką, z którą miał 9 dzieci, 7 synów i
2 córki, a mieszkał przy ul. Strom a 11/13. W latach 
1920-1927 był stale bezrobotnym, pracował tylko 
dorywczo i sezonowo. W 1937 r. dostał stałą  pracę 
w Urzędzie Wojewódzkim w Toruniu jako woźny.

Wziął udział w wojnie obronnej w 1939 r., dostał się do 
niewoli niemieckiej, z której został zwolniony w grudniu 
1939 r. Zatrudniony został przy odbudowie mostu, a nas­
tępnie od 1940 r. jako palacz C.o. w więzieniu policyjnym 
przy Wałach Gen. Sikorskiego aż do chwili aresztowania 2 
listopada 1943 r. Znajomość języka niemieckiego, nazwis­
ko oraz miejsce urodzenia (Prusy Wschodnie) tó wszystko 
było wystarczającą rekomendacją do zatrudnienia go na 
tym stanowisku.

Jan Mohn przez długie trzy lata pomagał każdemu więź­
niowi, który tu został osadzony. Dostarczał aresztowanym 
listy i paczki od rodziny, jak również listy czy grypsy od 
aresztowanych rodzinom. W ten sposób rodzina Kalinows­
kich kontaktowała się ze swoim mężem - ojcem Francisz­
kiem i synem - bratem Edmundem, podobnie przenosił 
listy czy grypsy do Marii Stauferowej -  sekretarki komen­
danta Edwarda Słowikowskiego vel Rudzkiego, i do niego 
od M. Stauferowej. Z tej możliwości skorzystćd Feliks Besz- 
czyński, nauczyciel por. Józef Jórkowski, Konrad Chu- 
dzyński, Alfons Jankowski, Adam Kozianowski, grupa 
Leszczyńskiego. Lista jest długa i bogata.

„Palaczowi -  Mohnowi -  bardzo często się psuł kocioŁ.. 
Codziennie udawał się w związku z  tym do miasta i wracał 
obładowany ja k  przekupka i dziwnie gruby. W łaźni wydo­
byw ał swój transport z  żywnością i wyjmował pocztę... 
z  butów. Rozdział często trwał do późnego wieczora i za w ­
sze  połączony był z  niebezpieczeństwem. Mohn kontakto­
w ał więźniów, których zeznania nazajutrz przed gestapo  
były dziwnie zgodne i jasne. Przyczyniło się to nieraz do 
zwolnienia oskarżonego".

NO
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Jan Mohn przez długie trzy lata pomagał każdemu więź­
niowi, który tu został osadzony. Dostarczał aresztowanym 
listy i paczki od rodziny, jak również listy czy grypsy od 
aresztowanych rodzinom. W ten sposób rodzina Kalinows­
kich kontaktowała się ze swoim mężem - ojcem Francisz­
kiem i synem - bratem Edmundem, podobnie przenosił 
listy czy giypsy do Marii Stauferowej -  sekretarki komen­
danta Edwarda Słowikowskiego vel Rudzkiego, i do niego 
od M. Stauferowej. Z tej możliwości skorzystał Feliks Besz- 
czynski, nauczyciel por. Józef Jórkowski, Konrad Chu- 
dzyński, Alfons Jankowski, Adam Kozianowski, grupa 
Leszczyńskiego. Lista jest długa i bogata.

„Palaczowi -  Mohnowi -  bardzo często się psu ł kocioŁ.. 
Codziennie udawał się w związku z  tym do miasta i wracał 
obładowany ja k  przekupka i dziwnie gruby. W łaźni wydo­
byw ał swój transport z  żywnością i wyjmował pocztę... 
z  butów. Rozdział często trwał do późnego wieczora i zaw ­
sze  połączony był z  niebezpieczeństwem. Mohn kontakto­
wał więźniów, których zeznania nazajutrz przed gestapo  
były dziwnie zgodne i jasne. Przyczyniło się to nieraz do 
zwolnienia oskarżonego’’.

J. Mohn „często uspokajał nieszczęśliwego i zbitego. 
Krwawe rany od biczów leczył umiejętnie ja k  lekarz, tamo­
wał upływ krwi i bandażował zbolałe miejsce na ciele, oś­
wiadczając: -  „Od tego pan nie umrze". Następnie dostawał 
od niego kawał chleba, często papierosa... i instrukcję na 
następny dzień. Często odbywał się krótki egzamin: -  „Kogo 
pan w ydał w  czasie katowania, kogo zawiadomić, czy chce 
pan napisać? Kto ma panu przysłać pożywienie, kogo uspo­
koić lub pocieszyć"? Gdy J. Mohn stwierdził, iż więzień 
psychicznie się załamuje, zabierałgo na „letnisko", angażu­
ją c  go na św ieżym  powietrzu do robienia zabawek z  drze­
wa, czyszczenia sprzętów, łatania dziur, do szycia, do rąba­
nia drzewa i innych zajęć. Do tych prac wychodziło codzien­
nie kilku lub kilkunastu więźniów i więźniarek, korzystając 
ze  słońca i świeżego powietrza". Tak opisał swoje przeżycia 
w tym więzieniu w 1943 r. Adam Felsłd, nauczyciel, harc­
mistrz, członek tajnego Hufca Harcerskiego (Szarych Sze­
regów) w Toruniu.

„ W październiku 1943 r. jeden  z  aresztowanych człon­
ków Polskiej Armii Powstania źałamał się podczas śledztw a  
w  gestapo i podał bardzo szczegółowo sposób, w  ja k i po­
została na wolności rodzina Kalinowskich kontaktowała się  
z  mężem-ojcem i synem-bratem w areszcie policyjnym". (T. 
Jaszowski: PAP w dokumentach bydgosk. gestapo)

Los palacza J. Mohna był już przesądzony i dni policzo­
ne. Aresztowany został 2 listopada 1943 r. i był przetrzy­
mywany najpierw w Toruniu, gdzie był bity całymi dniami, 
nie przyznając się do niczego. Godzinami leżał nieprzytom­
ny w sali „operacyjnej” gestapo. Cucono go zimną wodą, 
zachęcano do zeznań obietnicami, to znów groźbami. Spra­
wę jego przekazano do najwyższego trybunału SS i policji 
w Monachium (Obersten SS u. Polizeigerichts in 
Munchen), który po przesłuchaniach, trwających kilka­
naście tygodni skazał go na śmierć. Liczono się jednak 
z tym, że J. Mohn mógł być jeszcze potrzebny. Przez więzie­
nie to przeszły setki oficerów, księży, nauczycieli, członków 
różnych organizacji konspiracyjnych, jak np. AK, PAP, 
Grunwald, Szarych Szeregów, związanych ze sprawą J. 
Mohna. Wyrok zawieszono i na wszelki wypadek Odstawio­
no go do obozu koncentracyjnego w Dachau, gdzie zmarł 
już po wyzwoleniu obozu w maju 1945 r. przez armię ame­
rykańską, ' , „

Miejska Rada Narodowa w Toruniu 18 marca 1946 r. 
i czciła pamięć działacza konspiracyjnego Jana Mohna, 
r ■ ływając jedną z ulic projektowanych jego imieniem.
> , . -  ■ HENRYK S. KAMIŃSKI
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M
Mohn Jan (1898-1945), członek PAP (?) w Toruniu.

Ur. 4 III 1898 r. w Sztumskim Polu pow. Sztum; syn 
robotnika rolnego Piotra i Barbary z d. Terpiellewskiej. 
Ukończył szkolę powszechną i pracował jako robotnik 
rolny. W czasie I wojny światowej, jako poddany pruski, 
sluźylwlatach 1916-1918wwojsku niemieckim, apotem 
w armii gen. Józefa Hallera, gdzie dosłużył się rangi 
kaprala. W 1920 r. zamieszkał w Toruniu, pracując 
dorywczo jako robotnik na budowach, a od 1937 r. 
jako woźny w Pomorskim Urzędzie Wojewódzkim.

Bral udział w kampanii wrześniowej i dostał się do 
niewoli w bitwie pod Kutnem. Pod koniec grudnia 
1939 r. wrócił do Torunia. Pracował przy odbudowie 
mostu, a w końcu 1940 r. został palaczem w więzieniu 
policyjnym przy ul. Wały w Toruniu. Tam nawiązał 
kontakt z polską organizacją konspiracyjną, prawdo­

podobnie z PAP. Wykorzystywał swoje możliwości, by pomagać polskim więźniom: 
przestrzegał przed grożącymi niebezpieczeństwami, przenosił grypsy i paczki, dawał instrukcje 
co mają mówić, podnosił na duchu, leczył rany po biciu, słabszych angażował do różnych 
prac na świeżym powietrzu. Konsultował się z lekarzem Stanisławem Banasiakiem ps. 
"Konował”, a lekarstwa otrzymywał od aptekarza Jana Śmigaja. Pomagał m.in. aresztowanym 
członkom AK Tomaszowi Leszczyńskiemu ps.”Krystian” i Adamowi Kozianowskiemu 
ps. "Ogień II”, nauczycielom —>Józefowi Jórkowskiemu i —̂Konradowi Chudzińskiemu oraz 
członkom PAP aresztowanym w sierpniu 1943 r. Za swoją działalność otrzymał 7 IX 1943 r. list 
pochwalny od PAP.
2 X I1943 r. Mohn został aresztowany przez gestapo, prawdopodobnie na skutek załamania 
się jednego z więźniów, który zdradził, że ważną wiadomość otrzymał za jego pośrednictwem 
Więziony byl w Toruniu, Gdańsku i Monachium. Pismem z 23 X 1944 r. powiadomiono jego 
żonę, że wyrokiem Najwyższego Sądu SS i policji w Monachium został skazany na karę 
śmierci. Wyroku jednak nie wykonano i przewieziono go do obozu koncentracyjnego w 
Dachau, gdzie zmarł 18 V 1945 r„ już po wyzwoleniu obozu. Po aresztowaniu Mohna od 
listopada 1943 r. rodzina jego otrzymywała stalą miesięczną zapomogę z funduszów ODR.

Dnia 18 HI 1946 r. Miejska Rada Narodowa w Toruniu nazwala jego imieniem jednązulic 
na Chełmińskim Przedmieściu.

AP AK, T.: D z i a r n o w s k i  F., F i l i p s k i  J., M o h n  J„ S c h a d d a c h  J. zam. 
Walen ty  no wic z; Akta OPAK, z. 9, s. 1, 3,65.
Jaszowski, Gestapo...', tenże, PAP...
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F U N D / \ C Z ) / \  f
ARCHIWUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ

B I U R O  F U N D A C J I  * 8 7 -1 0 0  T O R U Ń  * U L .  P I E K A R Y  3 7  * T E L E F O N  1 8 - 32 1  

K O N T O :  W I E L K O P O L S K I  B A N K  K R E D Y T O W Y  II O D D Z I A Ł  W  T O R U N I U  N R  3 5 8 6 0 6 -4 6 7 5 -1 3 2 -3

Toruń, 1993.02.15

Ldz. 164/K/93 Pani
Pelagia Kubiaczyk 
ul.Stroma 11 /13 m 6 
T o r u ń

Klub Historyczny przy Fundacji "Archiwum Pomorskie AK” w Toru­
niu organizuje w każdą czwartą środę miesiąca odczyty na tematy 
związane z polską działalnością podziemną na Pomorzu w czasie II 
wojny światowej. Ha najbliższym spotkaniu w środę 24 bm o godz.
16 przy ulicy Piekary 49 p.Jan Filipski mówić będzie na temat: 
"Działalność AK na Podgórzu - ucieczka to toruńskiego więzienia".

Ponieważ Pani Ojciec pracował i działał w czasie wojny w Ko­
misariacie Policji, sądzimy że temat ten Panią zainteresuje, za­
praszamy więc na spotkanie. Bylibyśmy też wdzięczni gdyby zech­
ciała Pani podzielić się jako głos w dyskusji wspomnieniami doty­
czącymi tamtejszego aresztu, osób tam przebywających i panującymi 
warunkami

/ 03Ĥr

Dokumentalistka 
inspektoratu toruńskiego

/doc. Krystyna Podlaszewska/
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Toruń
PAP

M O H N  Jan

pracownik łaźni przy więzieniu policyjnym 
w Toruniu pomagał więzionym za co został 
skazany na karę śmierci.

Zob. T. Zomkowski F. insp. Toruń Om-98
1 / 1 / 1 3
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